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PROJEKT

M E J  J E D N O S T K I  D Ł U G O Ś C I ,

Po tylu pracach łożonych na wprow adze­
nie układu miar m etrycznych, po tak  sta- 
rannem  oznaczeniu długości metra i po tylu 
na cześć jego wygłoszonych pochwałach, 
pomysł innej jednostki m iar długości wyda­
je  się zapewne osobliwym. Z podobną, 
wszakże propozycyją zw rócił się do akade­
mii nauk w Paryżu autor znanego trak ta tu  
mechaniki teoretycznej, inżynier a zarazem 
jeden  z najznakomitszych obecnie mężów 
stanu we F rancyi p. Freycinet; nie znaczy 
to oczywiście, aby sprawa ta  miała znacze­
nie praktyczne i aby ju ż  teraz w samój rze­
czy szło o usunięcie m iary powszechnie 
przyjmowanej, daje nam to wszakże sposo­
bność potrącenia o pewne pojęcia, które 
uważać można za zasadnicze w fizyce, o ty ­
le przynajm niej, o ile na  nich wspiera się 
cały system m iar, jakiem i posługuje się ona 
do oceny różnych i licznych wielkości, jakie 
rozpatruje.

Przeprowadzenie całego układu miar me­
trycznych uważać można niewątpliwie za 
gienijalną nieledwie robotę. Ustalenie po­
działu dziesiętnego, obmyślenie słownictwa 
prostego zarazem i wytwornego, powiązanie 
wszelkich jednostek węzłem wspólności 
i co zatem idzie, usunięcie zawiłości rachun­
ków, wszystko to stanowi niewątpliwe zale­
ty  układu i wieczną chwałę twórcom jego 
zapewnia. W  jednym  tylko punkcie zam ia­
ry  ich i nadzieje płonne się okazały: m etr 
w ścisłem znaczeniu, nie jest jednostką na­
turalną. Jako dziesięciomilijonowa część 
ćwiartki południka ziemskiego miał on być 
wielkością wprost z przyrody wziętą, już  
jednak  Bessel na podstawie w tym wieku 
dokonanych pomiarów ziemi wykazał, że 
długość przyjęta przez twórców układu 
metrycznego jest nieco zamałą, a z prac 
późniejszych okazało się nawet, że różne 
południki wydałyby niezupełnie jednakow ą 
długość m etra. Dla tego też, gdy toczyły 
się układy międzynarodowe w przedmiocie 
wprowadzenia m etra do innych krajów, za­
niechano niepodobnej do urzeczywistnienia 
myśli osięgnięcia m iary odpowiadającej 
ściśle pierwotnem u zamiarowi i poprzestano 
na utrzym aniu długości takiej, jaka została
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oznaczoną, pierwotnie i k tórćj wzór w yro­
biony z platyny, przechow uje się w archi­
wum państwa francuskiego. W  istocie za­
tem rzeczy m etr pozostał m iarą dowolną, 
konwencyjną, jakkolw iek  w każdym razie 
niewiele tylko odstępuje od m iary n a tu ra l­
nej, jak ab y  się z pom iarów  ziemi wyprow a­
dzić dała.

W zgląd ten wszakże ujmy istotnćj m etro­
wi nie przyczynia, skoro się na jednostkę tę 
powszechnie zgodzono i nie byłoby zgoła 
racyi do jój zmiany, gdyby jednostka długo­
ści nie w iązała się pośrednio z innemi je sz ­
cze jednostkam i fizycznemi. K ażdą bowiem 
wielkość oczywiście mierzyć czyli wyrażać 
można jedynie w jednostkach tegoż samego 
co ona rodzaju, jak  długość oznaczamy za- 
pomocą pewnej obranej jednostki, tak  też 
i każdą pracę dokonaną sprowadzamy do 
pewnej oznaczonej pracy, za jednostkę 
przyjętej. Ta tylko między jednostką dłu­
gości a jednostką pracy zachodzi różnica, że 
gdy pierwszą z pewnego m ateryjału  w yro­
bić i stale przechowywać możemy, druga 
ująć się bespośrediiio liie da i polega jed y ­
nie na określeniu; jednostką mianowicie p ra­
cy będzie to praca potrzebna na pokonanie 
pewnego oporu przez pewną drogę, polega 
ona przeto na innych, na jednostce długości 
i na jednostce oporu czyli siły.

W  ten sposób wszelkie jednostk i, służące 
do oceny rozlicznych wielkości, z jakiem i 
ma do czynienia nauka, sprowadzają się do 
pewrnych jednostek zasadniczych czyli pod­
stawowych; jednostki te polegają na dobo­
rze i są' przeto dowolne, należy wszakże tak 
je  dobrać, aby jaknaj większa ilość innych 
jednostek na nich oprzeć się mogła.

Podobnie ja k  m iara długości, zasadniczą 
również czyli dowolną jednostką je s t m iara 
czasu; obrano tu  sekundę czyli czas wyró­
wnywaj ący */soiooo części dnia słonecznego. 
Pozorny wszakże bieg słońca czyli rzeczy­
wisty bieg ziemi w ciągu roku nie odbywa 
się jednostajnie; wynika stąd, że i długość 
rzeczywistego dnia słonecznego nie jest 
wielkością stateczną, a za podstawę rachuby 
czasu przyjąć trzeba średnią jego wartość, 
dzień słoneczny średni, którego długość 
astronom ija dokładnie określa. W edług  
pewnych wskazówek szybkość obrotu dzien­
nego ziemi ulega w ciągu wieków drobnemu

zw alnianiu (ob. Wszechśw. z r. b. Nr. 8 str. 
123), a tem samem i oparta na tej podstawie 
jednostka czasu nie stanowi zapewne na ca­
łą przyszłość jednostajnój jego miary. C ho­
ciaż zmiana ta nader jes t drobna i niezna­
czna, wskazuje to jednak , że i co do czasu 
niepodobna posiadać jednostki niezmiennej 
i naturalnej.

Jeżeli jed n ak  co do dwu powyższych je ­
dnostek panuje zgoda powszechna, rzecz się 
ma zgoła inaczej z trzecią jednostką zasa­
dniczą, k tórą jest kilogram, pod tą bowiem 
nazwą k ry ją  się dwa różne zgoła pojęcia, 
siły i masy, a stosownie do tego, w jakiem  
znaczeniu jednostkę tę za podstawową uwa­
żamy, otrzym ujem y dwa odrębne systematy 
miar, z których jeden, jako  zawisły bespo­
średnio od objawów przyciągania ziemi, na­
zwać można ziemskim, gdy drugi, węzłem 
tym nieskrępowany, przyjm uje się pod n a­
zwą układu bezwzględnego czyli absolu­
tnego.

W  powszechnie przyjmowanem znaczę* 
niu przywykliśm y uważać kilogram  jako  
„ciężar” decymetra sześciennego wody (dy- 
stylowanej) w tem peraturze, gdy posiada 
ona największą swą gęstość. Ciężar ciał 
jest objawem działania siły ciężkości, jestto 
następstwo przyciągania ziemi, wskutek 
czego każde ciało okazuje dążność do zbli­
żania się ku niój, wywierając tym sposobem 
ciśnienie na podstawę, na której się wspie­
ra, jeżeli podstawa ta zostaje w spoczynku. 
Gdy bowiem ta ostatnia ulega spadkowi, 
wtedy i wsparte na niej ciało wraz z nią r u ­
chowi ulega i wcale je j nie naciska. W  po­
w ietrzu zresztą ciśnienie to jest nieco m niej­
sze, aniżeli w próżni; przez kilogram  przeto 
rozumieć należy rzeczywisty, a nie pozorny 
ciężar decymetra sześciennego wody, zatem 
ciężar, jak iby  on posiadał w przestrzeni 
pustej.

Podobny wszakże nacisk, jak  przez wpływ 
siły ciężkości, możemy wywierać i działa­
niem naszych mięśni, skąd zresztą budzi się 
w nas pierwsze pojęcie wysiłku i siły; tak 
samo i ciśnienie pary  albo sprężyny ugnie­
cionej zestawiać możemy z działaniem siły 
ciężkości i oceniać pewną liczbą kilogramów. 
Jednostka zatem ciężarów stanowi i jed n o ­
stkę siły w ogólności.

Objętość decymetra sześciennego wypro­
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wadza się wprawdzie z m etra, substancyja 
jednak  poddana ważeniu, mianowicie woda, 
jes t dowolnie dobraną,. Związanie zresztą, 
kilograma z metrem przedstawia trudności 
tak znaczne, że kilogram  w przybliżeniu 
tylko odpowiadać może swemu określeniu. 
Znajdujem y się tu w położeniu podobnem, 
jak  przy wyprowadzaniu m etra z ćwiartki 
południka, a różne pierwowzory kilograma 
różnią się między sobą o pewną liczbę mi­
ligramów. Trzeba się więc i tu  było zado­
wolić uznaniem za jednostkę ciężarów bry­
ły platynowej przechowywanej w Paryżu, 
którą przy wprowadzaniu m iar metrycz­
nych za pierwowzór kilogram a uznano.

W zględy te wszakże podrzędne są tylko 
wobec dowolności ważniejszej, k tóra tkwi 
w samem określeniu kilograma. Ciężar bo­
wiem ciała nie je s t zgoła własnością jego 
istotną, je s t jedynie objawem wpływów ze­
wnętrznych. Taż sama bry ła platynowa, 
która na ziemi wywiera ciśnienie jednego 
kilograma, ważyłaby na słońcu 27 kilogra­
mów, na księżycu tylko % kilograma, — 
a w znacznej odległości od jakiejkolw iek 
bryły niebieskiej nie posiadałaby żadnego 
ciężaru, nie wywierałaby żadnego zgoła ci­
śnienia.—Określenie zatem kilograma zwią­
zane je s t ściśle z natężeniem przyciągania 
ziemskiego, a ziemia pozostaje miejscem do­
wolnie obranem, gdzie wielkość jego oce­
niamy. Dlatego to i cały system miar, na 
takiem pojęciu kilogram a oparty, otrzymuje 
nazwę ziemskiego.

Co większa i na samej ziemi natężenie 
przyciągania nie wszędzie jest jednakowem, 
na rów niku działa ono najsłabiej i wzrasta 
ku biegunom, gdzie występuje najsilniej. 
Taż sama zatem bryła platynowa w róż­
nych punktach ziemi rozmaicie uciska rękę, 
która ją  trzym a, przedstawia wszędzie od­
mienny ciężar, a do posuwania jej w górę 
w każdem miejscu innego nakładu siły uży­
wać trzeba. Różnicy tej nie zdradza zw y­
kła waga, bo przyciąganie ziemi działa j e ­
dnakowo na ciała na obu jej szalach umie­
szczone, ale ujaw nićby się mogła na wadze 
sprężynowej, dostatecznie czułej, bo jedno 
i toż samo ciało rosciągałoby sprężynę zna­
czniej w okolicach biegunowych, aniżeli pod 
równikiem. Mówimy—dostatecznie czułej, 
różnica bowiem w działaniu siły ciężkości

na biegunach i na rów niku nie przechodzi 
V200» w zwykłych przeto stosunkach życio­
wych znaczenia praktycznego nie przedsta­
wia, a kupiec w okolicach północnych, któ­
ryby sprowadzał, dajmy, cukier ze stref 
zwrotnikowych, by zyskać na wadze, nie 
osięgałby istotnych korzyści, choćby się po­
sługiwał wagą, sprężynową.

W zmianka ta wszakże nasuwa nam na 
myśl, że gdy płacimy za cukier, to bynaj­
mniej nie o jego ciężar nam idzie, zależy 
nam tylko na otrzymaniu pewnej jego ilo­
ści: ciężar przecież jes t to tylko ciśnienie 
przez dane ciało wywarte, a w życiu zwy­
kłem, ja k  słusznie uważa Kohlrausch, gdy 
ciało ważymy, nie pytamy o ciśnienie przez 
nie wywarte, ale pragniemy ocenić tylko 
ilość jego m ateryi, to co masę ciała stanowi. 
Jak  kupiec, tak też chemik albo lekarz bio­
rą pod uwagę masę tylko ciał ważonych, 
a nie ciśnienie, jakie one na podstawy swe 
wywierają. P rzy  ważeniu ciał porów ny­
wamy wprawdzie ciężary, ale to dlatego 
tylko, że w jednem  i tem samem na ziemi 
miejscu ciężary ciał, ja k  wiemy z doświad­
czenia, są do ich mas proporcyjonalne, a tem 
samem stosunek ciężarów daje bespośrednio 
i stosunek mas.

Skoro zaś w układzie miar, o którym  mo­
wa, pojęcie zasadnicze stanowi siła, to z nie­
go wysnuć trzeba pojęcie masy, do czego 
posłużyć mogą proste spostrzeżenia i ele­
mentarne zasady mechaniki. Ciśnienie, ja ­
kie siła wywiera na ciało, ujawnia się nie­
tylko, gdy ciało to wspiera się na podsta­
wie, ale działa ono również, gdy ciało pod 
wpływem tej siły przechodzi w ruch i w ru ­
chu tym zostaje. Stądto przez wszystek 
czas, przez jak i siła na ciało działa, pręd­
kość jego wciąż wzrasta, ruch wciąż się 
przyspiesza. Dostrzegamy to wyraźnie na 
biegu pociągu wyruszającego ze stacyi; pod 
naciskiem pary  bieży on coraz prędzej, 
a gdy co sekunda zyskuje przyspieszenie 
dwu decymetrów, to po upływie minuty po­
siada już prędkość 60 razy większą, czyli 
12 metrów na sekundę. Jeżeli w dalszej 
podróży pociąg posuwa się już biegiem je ­
dnostajnym, to dlatego tylko, że nacisk pa­
ry równoważy się właśnie z natężeniem na­
potykanych oporów, z tarciem drogi prze­
dewszystkiem.



164 w s z e c h ś w ia t . N r 11.

Otóż, spostrzeżenia nas uczą, że gdy dzia­
łaniu tejże samój siły poddajem y ciała róż­
ne a jednakiój objętości, to pi-ędkości udzie­
lone im po upływie jednakiego czasu są 
bardzo różne. Nawzajem znów, jeżeli róż­
nym tym ciałom nadać chcemy jednaką, 
szybkość, użyć trzeba wysiłków różnych. 
Aby poruszyć decym etr sześcienny, dajmy, 
żelaza, rtęci, platyny, m arm uru użyć trzeba 
siły 7, 14, 21, 23/ t razy większój, aniżeli dla 
nadania takiegoż samego ruchu decym etro­
wi sześciennemu wody. Żelazo zatem sta­
wia działaniu siły opór siedemkroć razy 
większy, a dla osięgnięcia danego przyspie­
szenia wymaga siły siedemkroć razy więk- 
szój aniżeli woda. Ten właśnie stosunek 
siły do wywoływanego przez nią, p rzysp ie­
szenia, k tóry  stanowi niejako miarę opor­
ności ciała, nazywa się masą. ciała i w tem 
znaczeniu mówimy, że żelazo posiada, przy 
jednakićj objętości, siedem razy więcój ma­
sy aniżeli woda, że względem wody zatem 
masa żelaza wyraża się liczbą. 7. Jeżeli 
więc w ogólności siła F, działając na ciało, 
nada mu przyspieszenie f, to masą ciała bę­
dzie stosunek

T ak  rozum iana przeto masa przedstaw ia 
jedynie liczbę, posiada znaczenie matema­
tyczne tylko, nie zaś fizyczne. Jedność ma­
sy jest jednością liczebną i nie potrzebuje 
tedy dalszego określenia. Pomimo to i z po­
jęciem  masy połączyć się daje wyobrażenie 
fizyczne. D ecym etr sześcienny żelaza sta­
wia działaniu siły opór 7 razy większy ani­
żeli decym etr sześć, wody, takiż sam zatem, 
ja k  7 decymetrów sześć. wody. Oczywiście 
wszakże w siedmiu decymetrach sześć, wo­
dy zawiera się 7 razy wiecuj m ateryi aniże­
li w jednym , dlatego też przyjm ujem y, że 
i decym etr sz. żelaza posiada 7 razy więcćj 
materyi aniżeli decym etr b z . wody. Stądto 
tylko w szeregu tych pojęć masa wyobraża 
zarazem  ilość materyi.

Pojęcie masy jest zatem zgoła niezależne 
od pojęcia ciężaru, wypływa bowiem z roz­
ważania jakiejkolw iek siły, ale też rozumo­
wania powyższe w równój mierze stosują się 
i do działania siły ciężkości, dla oznaczenia 
przeto masy ciała najdogodniej będzie się 
do tdj ostatnićj siły odwołać. Pod jej dzia­

łaniem  wszystkie ciała swobodnie spadające 
w jednem i temże samem miejscu osięgają 
jednakie przyspieszenia g, siłą zaś każde 
ciało poruszające je s t jego ciężar P ; podo­
bnie zatem, ja k  wyżój, mamy 

P
— = m .
9

Związek ten wskazuje bespośrednio, jaką 
jednostkę przyjąć należy dla oceny mas; 
rzeczywiście, otrzym ujem y m =  1 , jeżeli 
P  =  g. Znaczy to, że jednostką masy jest 
masa ciała, które waży g kilogramów. P o­
nieważ za jednostkę ciężarów przyjęto ci­
śnienie jednego decymetra sześciennego wo­
dy, czyli raczój obranój bryły  platynowej 
w Paryżu, należy też i dla przyspieszenia 
g przyjm ow ać wartość, jak ą  ona posiada 
w Paryżu, t. j . 9,808 metra. Gdybyśmy bo­
wiem posługiwać się chcieli w każdem miej­
scu przypadającą mu właściwą wartością 
pi-zyspieszenia, otrzymywalibyśmy dlajedne- 
go i tegoż samego ciała w różnych miejsach 
rozmaitą masę, coby zupełnie niedorzecznem 
było. W  tym tylko razie należałoby uży­
wać za g wartość, jaką  ono w miejscu ob- 
serwacyi posiada, gdybyśmy ciężary ciał 
oznaczali nie za pomocą zwykłej, ale zapo- 
mocą sprężynowej wagi.

W ypada więc stąd dalej, że masa ciała 
ważącego kilogram  nie jest równą jedności, 
ale wynosi tylko 1/9,8 i w ogólności masa 
ciała wyrównywa mniej więcój dziesiątej 
części jego ciężaru na ziemi. Ponieważ 
wszakże nie ciężar, jak  widzieliśmy, ale m a­
sa ciała istotną jego własność stanowi, oka­
zała się potrzeba takiego układu m iar, k tó­
ryby był zgoła od przyciągania ziemi nieza­
leżnym; „bezwzględny” czyli „absolutny” 
taki układ  w prow adził najpierw  Gauss przy 
pamiętnych swych magnetycznych, a nastę­
pnie W eber pi'zy elektrycznych pomiarach, 
ale w ostatnich dopiero czasach układ ten, 
zalecony szczególniej przez fizyków angiel­
skich Thomsona i Taita, rozw inął się i upo­
wszechnił.

W  układzie bezwzględnym wychodzimy 
nie z pojęcia siły i zmiennego na ziemi cię­
żaru, ale pojęcie zasadnicze stanowi właśnie 
masa. Nie jednostka więc siły ale jedno­
stka masy jes t w tym razie dowolna i jako  
taką przyjm uje się masę zawartą w jednym  
decymetrze sześciennym wody w stąnie jej
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największej gęstości i taką, jednostkę nazy­
wa się kilogramem; albo raczej, ze wzglę­
dów wyżśj opowiedzianych, jednostką, ma­
sy jest masa przechowywanego w P aryżu  
platynowego pierwowzoru kilograma. K i­
logram  więc w tym układzie m iar nie ma 
już znaczenia ciężaru, a zatem siły, ale ozna­
cza masę.

Gdy ciało przeprowadzam y pod różne 
szerokości lub wznosimy do różnych wyso­
kości, gdy wyobrażamy je  sobie umieszcza­
ne na różnych ciałach niebieskich, albo jak  
meteor przebiegające przestrzeń światową, 
masa jego zmiany nie doznaje lubo w każ- 
dem nowem położeniu posiada ono odmien­
ny ciężar, zależny od przyciągania, jakiem u 
ulega i tu  bowiem ciężar ten wyrazi się 
przez P  — mg. Jeżeli zatem m =  1, P = g ,  
czyli i tu ciężar i masa ciała wyrażają się 
liczbami odrębnemi.

Niezgodność tę właśnie usunąć usiłuje 
projekt Freycineta, o którym  wspomnieli­
śmy na czele, proponuje on bowiem jako je ­
dnostkę długości wielkość g  czyli przyspie­
szenie ciał swobodnie na ziemi spadających. 
W  takim  razie związek powyższy między 
ciężarem a masą, gdy <7 =  1 , przedstawi się 
poprostu P  — m, w jednym  i drugim  tedy 
układzie miar ciężar i masa ciał wyrażałyby 
się jedną i tąż samą liczbą, a ciągle nasuwa­
jący  się czynnik g usuniętyby został ze wzo­
rów mechaniki. Przyśpieszenie g jest 
wprawdzie różne na różnych równoleżni­
kach, ale podobnie ja k  i co do m etra trzeba 
się było zgodzić na pewien południk, tak 
też i nową tę jednostkę odnieśćby należało 
do obranego równoleżnika.

P. Freycinet zwraca też uwagę, że nowa 
ta jednostka, za którą przem awia to jeszcze, 
że łatwiej i ściślej daje się oznaczyć, aniżeli 
długość obecnego m etra, nie spowodowała­
by zbyt wielkich modyfikacyj w układzie 
metrycznym, a to z tego względu, że wy­
równyw a ona 9,8 czyli około 10 metrów, 
dziesiąta zatem je j część wynosi 98 centy­
metrów, jest zatem niewiele mniejsza od 
metra. Gdyby otrzym ała nazwę metra, to 
nowy decymetr, odpowiadający dzisiejsze­
mu metrowi stałby się jednostką, posługu­
jącą w zwykłych stosunkach, nowy zaś litr 
byłby sześcianem utworzonym  z nowego 
decymetra sześciennego i czyniłby około

0,94 dzisiejszego litra, tak  samo ja k  nowy 
kilogram wyrównywałby 0,94 obecnego k i­
lograma.

P ro jek t tój nowej jednostki, jak  widzimy, 
przedstawia istotne zalety, upraszcza r a ­
chunki i łagodzi sprzeczności między u k ła ­
dem m iar ziemskich i absolutnych, a ja k ­
kolwiek nasuwa się łatwo, niemniej jednak  
wyraźnie poruszonym dotąd nie został. Nie 
zdaje się jednak, aby miał widoki urzeczy­
wistnienia, lub choćby ściągnięcia bliższej 
na siebie uwagi.

Jakkolw iek absolutny układ miar rospo- 
wszechnia się coraz więcej, jako teoretycz­
nie lepiej uzasadniony, utrzym uje się obok 
niego i układ ziemski, z którym  oddawna 
się oswojono i za którym  przemawiają pe­
wne względy praktyczne. Rozmaitość ta 
dla uczących się fizyki przedstawia u tru ­
dnienie, a przy posługiwaniu się już to j e ­
dnym już drugim  z tych układów niepodo­
bna uniknąć zamętu. Dlatego pożądanem- 
by było stanowcze upowszechnienie układu 
absolutnego, któx-y w formie, jaką obecnie 
przyjął, zwany też jest układem C. G. S , 
za zasadnicze bowiem jednostki przyjmuje 
nie metr, kilogram i sekundę, ale centymetr, 
gram i sekundę. Przypom inam y tu wresz­
cie, że dokładny wywód całego tego układu 
podaje przełożona na język polski przez 
p. Boguskiego książka Everetta „Jednostki 
i stałe fizyczne”.

8. K.

W S P Ł A N I A M E  R O Ś L I N
W  CIEMNOŚCI

i jego bijologiczne znaczenie.

(Ciąg dalszy).

Poznawszy zjawiska wypłaniania roślin, 
zastanówmy się teraz bliżej nad znacze­
niem, jakie one mieć mogą dla życia ro­
ślinnego.

O ile mi wiadomo, wszyscy badacze, któ­
rzy się zjawiskami wypłaniania zajmowali, 
uważali je  poprostu za objawy chorobliwe, 
przez brak  światła spowodowane i jako  ta ­
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kim nie przypisyw ali oczywiście żadnego 
głębszego dla życia roślin znaczenia. Tak 
samo przedstawioną je s t rzecz we wszyst­
kich naw et najnowszych podręcznikach fi- 
zyjologii roślin. T ak  np. Sachs w swojej 
tak wielkie powodzenie mającej, książce: 
„Yorlesungen uber Pflanzphysiologie” mó­
wi dosłownie: „Z tego jasno wynika, że dro- 
bność wypłonionych listków kiełkujących 
roślin inne mieć musi przyczyny, k tó re po- 
prostu scharakteryzujem y w ten sposób, iż 
powiemy, że wypłonione listki ja k  niemniej 
i nadm iernie wydłużone łodygi uważamy 
za chore”.—A jednak  nie zwrócono uwagi 
na to, że tę chorobę wypłonienia przecho­
dzić musi każda niemal roślina na początku 
swego rozwoju, co więcej, że gdyby rośliny 
nie miały uzdolnień podlegania tej choro­
bie, gdyby, innemi słowy, w ciemności roz­
w ijały się tak samo ja k  w świetle, to w ta ­
kim razie życie ich byłoby praw ie niemoż­
liwe. Bo uprzytom nijm y sobie tylko, co 
się dzieje z nasieniem rośliny, umieszczo- 
nem w ziemi, ja k  się rozw ija każdy nowy 
pęd z bulwy lub łodygi podziemnej, jeżeli 
ta na kilka lub nieraz kilkanaście centym e­
trów  głęboko znajduje się pod ziemią. Za­
rodek w nasieniu złożony, przy  k iełkow a­
niu rozrasta się, to znaczy jego korzonek 
wydłuża się, przebija łupinkę nasienną i za­
głębia się coraz dalej w ziemię; z drugiej 
strony rozw ija się pączuszek, tw orząc pier­
wszy pęd nowój rośliny; międzywęźla tego 
pędu wydłużają się, przy w ierzchołku coraz 
nowe powstają liście i znów międzywęźla 
między teini liśćmi rozsuwają się, a wierz­
chołek pędu wskutek tego posuwa się coraz 
dalej ku górze, podnosząc i rozsuwając 
przed sobą okryw ającą go ziemię, nareszcie 
wydobywa się nad ziemię i rostacza zielone 
liście na światło. Zupełnie w podobny spo­
sób wydobywają się ponad ziemię nowe pę­
dy wyrastające z oczek bulw , lub z pącz­
ków jakiejkolw iek łodygi podziemnej. T ak 
nowa roślina rozwijająca się z ziarna, jak  
każdy nowy pęd rozw ijający się z bulwy 
lub łodygi podziemnej, dopóki znajduje się 
pod ziemią, rośnie w ciemności i, ja k  łatwo 
się przekonać przez odgrzebanie z nad n ie­
go ziemi, przedstaw ia wszystkie własności 
wypłonionych roślin. B iała barwa łodyg, 
słabo żółtawa liści, nadm ierne wydłużenie

członka podliścieniowego i dalszych mię­
dzy węźli, drobność listków, wodnistość tka­
nek łodygi, słabe w nich rozwinięcie zgru­
bień błon komórkowych, mała zawartość 
wody w owych drobnych listkach, słowem 
wszystko, cośmy opisali jako charakterysty­
kę roślin wypłonionych, powtarza się tu 
z największą dokładnością. Dopiero, gdy 
pęd dojdzie do powierzchni ziemi i na świa­
tło wystawiony zostanie, dopiero wtedy 
części jego, które ju ż  pod wpływem światła 
się rozw ijają zwykłe przybierają formy: 
międzywęźla teraz się tworzące są krótsze, 
tęższe, liście rozrastają się duże i normalną, 
zieloną przybierają barwę; słowem, wszyst­
kie organy w ykształcają się w taki sposób, 
jak i za norm alny i prawidłow y zwykliśmy 
uważać. Czy jednak słusznem byłoby tw ier­
dzenie, że ów pierwszy, jeszcze pod ziemią 
przebyty peryjod rozwoju, w którym  pędy 
miały w zupełności charaktery roślin wy­
płonionych, był czemś nieprawidłowem, 
czemś chorobliwem? nie sądzimy. W szak­
że choroba jest czemś, co jes t organizmowi 
szkodliwem, co zagraża jego istnieniu, tym ­
czasem dla rośliny owo wypłanianie pędów 
w początkach ich rozwoju, póki one jeszcze 
w ciemności pod ziemią się znajdują, nie­
tylko nie jest szkodliwe, ale pożyteczne, 
a szkodliwem byłoby właśnie to, gdyby ów 
rozwój w ciemności tak  samo się odbywał 
ja k  i na świetle. Przypatrzm y się temu 
bliżej. Pomyślmy naprzód coby roślina 
zyskała na tem, gdyby już pod ziemią liście 
j 6j tak samo rosły i rostaczały się, ja k  to 
ma miejsce później, gdy pędy już  na świa­
tło się wydobędą. Choćby liście te były 
duże i normalnemi opatrzone ciałkami zie­
leni, przeznaczenia swego właściwego, to 
jes t produkow ania z surowego materyj-ału 
m ateryi organicznej, spełniaćby nie mogły, 
bo do tego, ja k  wiadomo, przystęp światła, 
którego właśnie brak  im  pod ziemią, nie­
zbędnie je s t potrzebnym; byłoby to więc 
m arnotrawstwem  ze strony przyrody, gdy­
by ona ów zapas materyj odżywczych, ja ­
kie roślina w nasionach, bulwach lub łody­
gach podziemnych nagromadziła, kazała jej 
zużywać potem do w ytwarzania i rozrostu 
organów w warunkach, w których one ża­
dnej korzyści roślinie przynieść nie mogą. 
Co więcej, takie rozrośnięte i rozwinięte
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pod ziemią liście utrudniałyby a często mo­
że uniemożliwiały wydobycie się pędu nad 
powierzchnię ziemi na światło. Bo wiado­
mo, że i po dość znacznem rozwinięciu się 
liści, międzywęźla pod niemi będące jeszcze 
dalej się rozrastają. Gdyby tedy taki roz­
rost przy rozwiniętych i znacznej wielkości 
liściach odbywał się pod ziemią, to pęd wy­
dobywający się nad ziemię, musiałby przed 
sobą pchać taką masę ziemi, że oporu jak i- 
by ona mu stawiała nie byłby w stanie po­
konać, a już  conajm niśj owe dopiero co 
potworzone liście, musiałyby zostać przez 
ten opór poobrywane i pęd najrozmaicićj 
pokaleczony nad ziemięby się wydostał.

Powolny i stosunkowo krócej trw ający 
wzrost międzywęźli, zupełnie odpowiedni 
przy rozwoju pędów na świetle, byłby na­
der nieodpowiedni w owym początkowym 
okresie, kiedy rozwój w ciemności pod zie­
mią się odbywa. Bo przedewszystkiem im 
wolniej międzywęźlaby się rozwijały, tem 
późniój pędy na światło mogłyby się wydo­
stać, tem później mogłyby zatem liście ros- 
począć produkcyją m ateryi organicznej. 
Niedość na tem: takie opóźnienie samo­
dzielnego żywienia się rośliny, mogłoby ła­
two przyprawić ją  o zgubę, gdyż pamiętać 
trzeba, że roślina żyjąc i rosnąc musi nie­
ustannie oddychać. W  pewnym oznaczo­
nym czasie roślina spotrzebowuje nawet do 
oddychania daleko więcój m ateryjałów od­
żywczych, aniżeli do wzrostu: więc gdyby 
się ten wzrost w ciemności nad miarę prze­
ciągnął, to łatwo przyjśćby mogło do przed­
wczesnego wyczerpania m ateryjałów od­
żywczych w owych spichlerzach rośliny na­
gromadzonych i roślina mogłaby zginąć 
z głodu, zanimby przez wydobycie się na 
światło zdobyła sobie w arunki żywienia się 
samoistnego.

Grubienie błon komórkowych łodygi, 
zwłaszcza w zewnętrznych komórkach ich 
kory, nadaje łodygom wznoszącym się w po­
wietrze należytą tęgość, aby miały dostate­
czną siłę oprzeć się zginającemu je działa­
niu w iatru i ciężaru korony liściowej, zu­
pełnie atoli ono jes t niepotrzebne, dopóki 
łodyga rozrasta się w ziemi, bo tu i wiatr 
nie dochodzi i ziemia sama otaczająca łody­
gę stanowi dla niój podporę wystarczającą, 
aby złamania jej w tem miejscu nie dopu­

ścić; tu tedy konstrukcyja mechaniczna ło­
dygi bez niebespieczeństwa dla niej może 
być słabsza i byłoby znowu m arnotraw­
stwem m ateryjalu odżywczego, gdyby zbyt 
wielka jego ilość zużytą być miała na na­
danie łodygom wytrzymałości w tych m iej­
scach, w których żadne uszkodzenie im nie 
zagraża.

W idzimy tedy, że byłoby dla życia rośli­
ny rzeczą zgoła nieracyjonalną, a nawet 
w znacznój części szkodliwą, gdyby pędy 
w okresie swego rozwoju, który odbywać 
muszą pod ziemią, w ciemności, kształtowa­
ły się tak samo, jak  to czynią później, gdy 
już  wydostaną się na światło.

A  teraz przypatrzm y się, o ile sposób 
rozwoju, jak i istotnie obserwujemy u ro­
ślin, umieszczonych w ciemności, odpowia­
da racyjonalnym  wymaganiom owego pier­
wszego okresu nowo rozwijających się pę­
dów.

W ymagania tego okresu są nader proste, 
Ponieważ dopóki roślina nie wydobędzie 
się na światło, żyć musi wyłącznie kosztem 
uprzednio nagromadzonych materyjałów, 
zatem, przedewszystkiem pożądaną je s t rze­
czą, aby nowe pędy o ile można jaknajry - 
chlój i możliwie z jaknaj większą oszczędno­
ścią materyjałów zapaeowych wydobyły się 
z pod ziemi na światło.

Otóż zupełnie odpowiednio do tego u ro­
ślin w ciemności rosnących m ateryjał zapa­
sowy zużywa się przedewszystkiem do wzro­
stu międzywęźli, a mniej daleko do wytwa­
rzania i wzrostu liści. Niedość na tem, 
owe m ateryjały, które idą na wytworzenie 
liści, nie łączą się, jak  na świetle, z tak  zna­
czną ilością wody organizacyjnej, a przez 
to wszystko liście pozostają drobne, prawie 
szczątkowe, złożone ja k  w pączkach i do 
łodyg przytulone, przez co opór, jak i pędy 
napotykają w przebijaniu się przez pokry­
wające je  cząsteczki ziemi, znakomicie zo­
staje zmniejszony. Inaczej co do łodyg: 
tu nietylko że do wytworzenia ich stosun­
kowo daleko więcej niż na świetle matery- 
ja łu  odżywczego spotrzebowanem zostaje, 
ale co więcej te m ateryjały plastyczne łą­
czą się z daleko większą ilością wody orga­
nizacyjnej; przez co wzrost ich jest w dwój­
nasób przyspieszony.

Ten forsowny wzrost międzywęźli, do
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którego natura wszystkich używ a sposobów, 
podwójny cel osięga: przede wszystkiem, 
przez skrócenie czasu potrzebnego do wy­
kłucia się pędów na światło, zostaje oszczę­
dzona ogromna ilość m atery ja łu  odżywcze­
go, k tóra w razie dłużej trwającego rozw o­
ju  w ciemności zużyćby się musiała do od­
dychania, a przytern, przez połączenie się 
m ateryjałów plastycznych, zużywających się 
do wzrostu międzywęźli, z większą ilością 
wody organizacyjnej, natura osięga bespo- 
średnie zaoszczędzenie m ateryjałów plasty­
cznych. Jeżeli np. 1 mg materyj organicz­
nych przy wzroście w ciemności łączy się 
z 60 mg, przy wzroście na świetle tylko 
z 30 mg wody, to znaczy, że przy zużyciu 
takiej samej ilości materyj zapasowych do 
wzrostu, łodyga osięga w ciemności praw ie 
dwa razy taką długość ja k  w świetle.

Rozwój roślin jednoliściennych w ciem no­
ści, niegorzej jak  rozwój dwuliściennych, 
zastosowany jest do tego samego celu ry- 
chlejszego wydobycia się pędów na św iatło.

W idzieliśmy mianowicie, że u wypłonio- 
nych roślin jednoliściennych same liście 
nadm iernie się wydłużają, a zato pozostają 
węższe i długi czas zwinięte jak  w pącz­
kach. W idzieliśm y dalej, że te nadmiei-nie 
wydłużone liście są w wodę znacznie bo­
gatsze niż liście norm alne. F ak ty  te okażą 
się zupełnie odpowiednie wymaganiom owe­
go pierwszego okresu rozwoju, jeżeli u- 
względnimy sposób wzrostu roślin jed n o li­
ściennych. Początkow y rozwój pędów ro­
ślin jednoliściennych polega przedewszyst- 
kiem na wyrastaniu pierw szych ich liści, 
między węźla wykształcają się znacznie póź­
niej, często dopiero wtedy dłuższe między- 
węźla się tworzą, gdy roślina zdąża już ku 
kwitnięciu. Tu tedy najprostszym  sposo­
bem szybszego wysunięcia liści nad ziemię, 
na światło, jes t przyspieszenie wydłużania 
się tych liści. Może się to w zupełności od­
bywać kosztem ich mniejszej szerokości, bo 
póki liście na światło się nie wydobędą, ro­
ślinie nic na tem nie zależy, żeby one zna­
czniejszą przedstawiały powierzchnię, ow­
szem, wielka powierzchnia u trudn iałaby  
tylko pokonanie oporu przez cząstki ziemi 
wzrostowi rośliny stawianego. D la tej sa­
mej przyczyny korzystnem  jest także, aby 
liście w czasie swego rozwoju w ciemności

były  zwinięte jak  w pączku i ostrym koń­
cem a nie płaską powierzchnią ziemię roz­
suwały, co też rzeczywiście ma miejsce. 
I  tu tedy rozwój rośliny w ciemności p rzy­
stosowany jes t do ułatw ienia rychlejszego 
wydobycia się jej na światło, a przez to, do 
zaoszczędzenia m ateryjału plastycznego, 
którego w razie przeciwnym, to jest w ra­
zie dłużój trwającego rozwoju w ciemności, 
więcej do oddychania zużyćby się musiało. 
Dalsze oszczędzenie m ateryjału zapasowego 
i tu także osięgnięte jes t przez przybranie 
do budowy owych szybciej rosnących liści 
większej ilości wody organizacyjnej.

W idzim y tedy, że zmiany form roślin­
nych, jak ie  u  roślin w ciemności się rozw i­
jających napotykamy, nie są czemś przy- 
padkowem, czemś nawski-oś chorobliwem, 
ale że są one doskonałem przystosowaniem 
się rośliny do warunków jój zwyczajnej ko­
lei życia. Owa drobność listków’ u roślin 
dwuliściennych, owo nadm ierne wydłużenie 
ich międzywęźli o wątłej budowie i nader 
wodnistych tkankach, owe wąskie a długie 
liście roślin jednoliściennych, wszystko to 
są urządzenia wybornie przystosowane do 
łatwiejszego przebycia pierwszego okresu 
rozwoju rośliny, w którym  ona żyje jeszcze 
kosztem dawniej nagromadzonych zapasów. 
U rządzenia te zm ierzają do możliwie jak - 
największego zaoszczędzenia tych zapasów 
i do jaknajrychlejszego doprowadzenia ro­
śliny do stanu i warunków, w których już 
sama odpowiedni pokarm  wyszukać sobie 
i przysposobić potrafi.

Naturalnie, jeżeli ten okres rozwoju w sta­
nie wypłonienia nad miarę się przeciąga 
przez to, żeśmy sztucznie roślinę umieścili 
w ciemności, to roślina wysilając się ciągle 
aby dojść do światła, przechodzi istotnie 
w stan chorobliwy i nareszcie ginie z wy­
cieńczenia: niemniej przecież owe zmiany 
form, jak ie  obserwujemy u  roślin w cie­
mności rosnących, zwłaszcza też w począt­
kowym okresie ich rozwoju, nie mają w so­
bie nic chorobliwego, są one raczej w yra­
zem zupełnie zdrowej dążności roślin do 
osięgnięcia warunków niezbędnych im do 
dalszego prawidłowego rozwoju.

[dok. nast.)
E m il Godlewski.
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SUMAK WOSKOWY
(B M s snceeilauea).

Przed trzydziestu ju ż  laty  ukazał się na 
^rynku handlowym europejskim wosk ro- 
linny, bardzo 

biały, przyby­
wający z J a ­
ponii. Dowie­
dziano się, że 
wosk ten po­
chodzi z drze­
wa, wysokiego 
na kilka me­
trów, bardzo 
pospolitego w 
Japonii i w 
Chinach i k tó­
rego kilka od­
mian napotka­
no w różnych 
okolicach In- 
dyj północ­
nych, Liczne 
nazwy, nada­
wane drzewu 
temu na dale­
kim W scho­
dzie świadczą 
o znacznem je ­
go rospowsze- 
chnieniu, a o- 
pisy i wzmian­
ki, znajdowa­
ne o niem w 
wielu książ­
kach c h i ń ­
skich i japoń­
skich wskazu­
ją, że produkt 
z niego otrzy­
mywany jest 
ceniony.

Drzewo to nosi w botanice nazwę Sum a­
ka woskowego (Rhus succedanea) i odzna­
cza się liśćmi pierzasto złożonemi, przypo- 
minającemi nieco liście orzecha włoskiego, 
kwiaty ma zebrane w grona, okwiat pięcio- 
działkowy, pięć pręcików i słupek. Owoce

Sum ak

liczne, drobne, kuliste pestkowce. Rodzaj 
Sumak (Rhus) z rodziny terpentyńcowatych 
(Terebinthaceae) znany je s t w handlu euro­
pejskim z różnych produktów, mianowicie 
z drzewa fizetowego, które się używa do 
barwienia na kolor żółtopomarańczowy albo 
nawet na cielisty i kawowy i jest drzewem 
Sumaka perukowego (Rhus Cotinus L.), da-

lćj z liści i ga­
łązek suszo­
nych Sumaka 
g a r  barskiego 
(Rhus coriaria 
Li.), które słu­
żą do garbo­
wania s k ó r  
z b y  tkowych, 
między inne- 
mi safijanów, 
d r z e w o  zaś 
i kora używa­
ne do farbo­
wania na czar­
no. W reszcie 
liście Sumaka 
c z e r w o n e g o  
czyli północ- 
no-amerykań- 
skiego (Rhus 
typhina) słu­
żą do zapra­
wiania octu.

Drzewo wo­
skowe zawie­
ra swą sub- 
stancyją wo­
skową między 
skórką zewnę­
trzną a nasie­
niem owoców, 
czyli w na- 
sienniku.

Drzewo to 
okrywa się li- 

woskowy. cznemi grona­
mi o w o c ó w ,

które zbierają na zimę, po opadnięciu liści. 
W  Japonii, gdzie uprawa jego prowadzi się 
bardzo starannie, drzewo to, zwane tam 
H aje lub Haze, zaczyna wydawać owoce 
w wieku lat 5 do 6, w 15-tym roku wydaje 
40% owoców, w 30 roku^H 5, a w50 180kg.
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W osk otrzymuje się z owoców, k tó re po 
zerwaniu i oczyszczeniu wygotowuje się 
w wodzie; owoce mogą być długo bez ze­
psucia przechowywane. P ro d u k t w ten 
sposób otrzym any stanowi istotny wosk ro­
ślinny, który po wystawieniu na powietrze 
nabiera doskonałej białości. Topi się przy 
55,0°, gdy wrosk pszczelny przy 65° C; nie 
tłuści rąk  i ma znaczną gęstość 0,97, ucho­
dzi za najcięższą z tego rodzaju substancyj. 
Chińczycy używ ają go często przy wyrobie 
świec z tłuszczu S tillingii (Stillingia sebi- 
fera) zanurzają je  mianowicie w kąpieli wo­
sku japońskiego, co im nadaje wytrzym a­
łość i białość, — robią też z niego świece 
wyższego gatunku. Ze 100 kg owoców 
otrzym uje się 20 kg wosku. Jedna  tylko 
prowincyja japońska wywiozła go w ciąe;u 
jednego roku 159000 kg. a z portu Osaka 
w r. 1876 wystano do Londynu 878 000 kg 
w cenie 1 fr. 50 c. za 1 kg.

G atunek Sumak werniksowy (Rhus ver- j  
nicifera) U ruchi japończyków, wydaje rów ­
nież wosk, więcej jed n ak  poszukiwahy jest 
dla żywicy, jaką się otrzym uje przez nacięcie 
pnia i k tóra służy na wyrób werniksów, tak 
cenionych w Chinach i Japonii zpowodu j  

ich piękności i trwałości. Gdy się jed n ak  
drzewo to eksploatuje do jednego z tych ce­
lów, drugi zawsze się wyłącza, drzewo bo­
wiem korzystnie obu produktów  dostarczać 
nie może.

W osk japoński w E uropie używ any jes t 
w znacznych ilościach; dodaje się go jako 
dodatku do innych wosków, a n iektóre za­
stosowania jego w przemyśle trzym ane są 
w tajemnicy. Francuzi myślą o zaprow a­
dzeniu upraw y drzewa woskowego W zdo­
bytym niedawno Tonkinie.

_________  T. B.

0  POKARMACH M I E R A M C H .
Ro zd z i a ł  z chemi i  f i z y j  o l og i c zne j

■wed.2i3.gr

i

(D okończenie).

Porów nyw ając zawartość soli potasowych 
i sodowych w rozmaitych pokarm ach, wi­

dzimy, że zwierzę drapieżne, żywiące się ca­
lem ciałem innych zwierząt, pobiera zawsze 
tlenek potasu i sodu w mniej więcój rów­
noważnych ilościach. Dotyczy to nietylko 
zwierząt ssących, ale i wszystkich kręgow­
ców. W  mięsie natomiast, pozbawionem 
krwi, przypadają cztery równoważniki tlen­
ku potasu na jeden równow ażnik tlenku so­
du. Rzeczą jest przeto godną uwagi, że na- 

! rody, żywiące się pokarmami zwierzęceini 
bez dodatku soli, unikają starannie podczas 

i  zabijania zw ierząt najmniejszej u tra ty  krwi. 
Donoszą o tem zgodnie czterej podróżnicy, 
k tórzy przez długi czas przebywali w roz­
maitych miejscowościach północnej Rossyi 
pomiędzy ludami mięsożernemi. Samoje- 
dzi, spożywając mięso rena, maczają uprze­
dnio każdy kęs we krwi. Podobno eskimo- 
si na G renlandyi, po zabiciu psa morskiego, 
natychm iast zatykają mu rany.

Również w mleku mięsożernych zwierząt 
obiedwie zasady (tlenek potasu i tlenek so­
du) zaw arte są w równoważnych ilościach. 
W mleku zaś roślinożernych i ludzkiem  za­
zwyczaj przeważa znacznie ilość tlenku po­
tasu. W idzimy z tego, że człowiek i zwie­
rzę roślinożerne doskonale znoszą bez do­
datku soli pokarm , w którym  stosunek tlen­
ku potasu do tlenku sodu wynosi 4 — 6 ró ­
wnoważników do 1 równoważnika. Istn ie­
je  też wiele roślin, w których stosunek ten 
nie je s t wyższym. W  zwykłem sianie z łą ­
ki będącem mięszaniną najrozmaitszego zie­
la, stosunek ten niekiedy wynosi tylko 3 
równoważniki tlenku potasu do 1 równo­
ważnika tlenku sodu. W  istocie też wiele 
dzikożyjących traw ożernych zwierząt ssą­
cych nigdy nie przyjm uje soli, ja k  np. zają­
ce i króliki. W  wielu miejscowościach na­
wet traw ożerne domowe zwierzęta nigdy so­
li nie otrzym ują. Żywą potrzebę soli od­
czuwają te zw ierzęta tylko wówczas, gdy 
są karm ione wyłącznie roślinami bogatemi 
w potas i jednocześnie ubogiemi w sód, np. 
koniczyną. Żyjące na wolności roślinożer­
ne zwierzęta prawdopodobnie instynktow nie 
unikają pokarmów wyłącznie bardzo boga­
tych w sole potasowe. Lecz domowe zwie­
rzęta najpewniej silnieby ucierpiały, gdyby 
je  karm iono paszą o dużej zawartości pota­
su bez dodatku soli. Nie chcemy twierdzić, 
że nie mogłyby one przytem  żyć. A le do-



świadczenie gospodarzy wiejskich uczy, że 
zwierzęta więcej jedzą i znacznie lepiej się 
mają, jeżeli otrzym ują sól i że niekiedy na­
wet występują u nich bardzo wyraźne a n ie­
pomyślne skutki, spowodowane brakiem 
soli.

O ludziach również nie twierdzimy, że 
nie mogliby istnieć przy przeważnem pobie­
raniu pokarmów roślinnych bez soli. Czu­
libyśmy tylko, nieposiadając soli, wstręt 
do przyjm owania większych ilości takich 
roślinnych pokarmów, które dużo zawierają 
potasu, jak  np. kartofli. Spożywanie soli 
umożliwia nam rosszerzenie zakresu naszych 
środków pożywienia.

Grodnem jest uwagi, że właśnie te pokar­
my, w których stosunek tlenku potasu do 
tlenku sodu jest największy, a więc: żyto 
kartofle, groch, stanowią główne środki po­
żywienia proletaryjatu  europejskiego. W y ­
stępuje tu więc doskonale na jaw  niesłusz­
ność podatku od soli. Im  bowiem człowiek 
jest uboższy, tem bardziej jest skazany na 
żywienie się przeważnie roślinami obfituj ą- 
cemi w potas i tem też więcej zużywa 
soli.

Zresztą jednak  dodać winniśmy, że ilości 
soli, dodawane do naszych pokarmów, są 
zaduże. Sól nietylko jest dla nas pokar­
mem, lecz i używką (Genussmittel) i, jak  
każda używka, łatw o prowadzi do nieu- 
miarkowania. K arm iąc się naprzykład wy­
łącznie zbożowemi i strączkowemi roślina­
mi, powinnibyśmy się zadawalniać 1 — 2 g 
soli kuchennej dziennie, żywiąc się kartofla­
mi, mielibyśmy dość kilka decygramów. 
Lecz zamiast tego ludzie po większej czę­
ści spożywają dziennie 20 — 30 g, a często 
i więcej soli.

Zapytajm y wobec tego: czy nerki nasze 
rzeczywiście są urządzone odpowiednio, by 
wydalać tak  znaczne ilości soli? Czy nie 
wkładamy na nie zbyt dużej pracy i czy 
praca ta nie mogłaby pociągnąć za sobą szko­
dliwych skutków? P rzy  pożywieniu mię­
sem i chlebem bez dodatku soli wydzielamy 
w ciągu 24 godzin nie więcej ja k  6— 8 g so­
li alkalij. P rzy  żywieniu się kartoflami 
i odpowiednim dodatku soli przepędzamy 
dziennie przez nerki przeszło 100 g tych so­
li. Czyż miałoby z tem być połączone nie- 
bespieczeństwo jakieś? Używanie napojów

Nr 11.

wyskokowych, prowadzące już  samo przez 
się do chronicznego zapalenia nerek, pocią­
ga prócz tego za sobą nieum iarkowane spo­
żywanie soli kuchennej, ja k  wogóle jeden 
czyn nienaturalny wywołuje następne. Są 
to kwestyje, na które chcielibyśmy zwrócić 
pilną uwagę praktykujących lekarzy.

Żaden narząd ciała naszego tak nielito- 
tościwie nie jest traktow any jak  nerka. Żo­
łądek reaguje przeciwko nadmiernej pracy. 
Nerka zaś cierpliwie wszystko znosić musi. 
Wówczas dopiero nierossądne obchodzenie 
się z nią daje się odczuć, gdy już jest zbyt 
późno, aby usunąć zgubne skutki.

Chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwagę na 
to, jak  nieznaczną jest praca, jaką  obarcza­
my nerki przy żywieniu się ryżem. W  prze­
ciągu 24 godzin zostają wydzielone tylko 
2 g soli alkalicznych. Widoczną jest z te­
go przewaga ryżu, którym  od tysiącoleci 
żywi się większa część ludzkości — perso- 
wie, indowie, chińczycy, japończycy — nad 
kartoflami. Czyżby nie należało zastoso­
wać ryżu jako  pokarmu dla chorych przy 
cierpieniach nerek? A  dotyczy to zarazem 
i chorób żołądkowych, gdyż sole potasowe 
silnie drażnią błonę śluzową żołądka, ryż 
zaś tak w nie jest ubogi, ja k  może żaden in­
ny pokarm.

Nie możemy zakończyć tego rospatry wania 
znaczenia soli kuchennej worganizmach zwie­
rzęcych, nieprzytaczając tu w najszerszych 
zarysach domysłu, który nam się wciąż 
przy tśj sposobności narzuca, który jednak 
póty będzie uważany za fantastyczny, póki 
nie dostarczymy dostatecznie obfitego ma- 
teryjału dowodów. Obecnie pozwalamy so­
bie domysł ten tu przytoczyć, ponieważ 
w kierunku tym szereg żmudnych doświad­
czeń i badań został już z dobrym skutkiem 
wykonany.

Jesteśmy mianowicie przekonani, że ude­
rzająco duża zawartość soli kuchennej 
w zwierzętach kręgowych i nasze pożądanie 
soli kuchennej jako dodatku do pokarmu 
mogą być wytłumaczone jedynie przez nau­
kę o pochodzeniu gatunków.

Rsućmy okiem na rozmieszczenie dwu 
zasadowych tlenków, potasu i sodu, na cał­
kowitej powierzchni naszej ziemi. W  bez­
ustannie istniejącej walce, staczanej pomię­
dzy dwutlenkiem węgla a kwasem krze-
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mnym o posiadanie zasad, dw utlenek węgla 
większe okazuje powinowactwo do tlenku 
sodu, kwas krzem ny zaś do tlenku potasu. 
Podczas wietrzenia skał krzem ionkowych 
tlenek sodu wydziela się i rospuszczony 
w postaci węglanu, w raz z wodą., przenika 
w głąb skorupy ziemskiej. T lenek potasu 
zaś wraz innem i zasadami, zwłaszcza glin­
ką, pozostaje złączony z krzem ionką na po­
wierzchni ziemi, jako sól podwójna. Gdy 
węglan sodu w źródłach, strum ieniach i rze­
kach dostaje się do morza, wstępuje tam 
w wymianę chemiczną z chlorkam i ziem al­
kalicznych: tworzy się sól kuchenna i nie- 
rospuszczalne węglany, opadające na dno 
i tworzące stopniowo całe formacyje górskie 
wapniaków, kredy, dolomitów. W oda m or­
ska przeto obfituje w sól kuchenną, a mało 
zaw iera soli potasowych, zaś powierzchnia 
lądu naodwrót dużo ma soli potasowych, 
a mało soli kuchennćj.

W edług zawartości soli kuchennej w oto­
czeniu układa się wszakże zawartość jśj 
w organizmach. Tlenek sodu zachowuje 
się w tym kierunku inaczćj aniżeli tlenek 
potasu. Ten ostatni je s t niezbędnym  sk ła­
dnikiem każdśj roślinnej i zwierzęcćj ko­
mórki. K ażda komórka posiada zdolność 
pobierania potrzebnej jź j ilości potasu 
i przyswajania go naw et z najuboższego 
w potas otoczenia. T lenek sodu zaś, zdaje 
się, nie ma tak  ważnego znaczenia. W iele 
roślin lądowych zawiera zaledwie ślady so­
du. Bogatemi w sód są tylko rośliny m or­
skie i rośliny, znajdujące się na brzegu 
morskim i w wyschniętych kotlinach m or­
skich czyli w stepach solonośnych.

T ak samo ma się też i z zw ierzętam i bes- 
kręgowemi. Spomiędzy nich też tylko mie­
szkańcy mórz i najbliżej z niemi spokre­
wnione gatunki lądowe obfitują w sól k u ­
chenną. Typowi przedstawiciele m ieszkań­
ców lądu — owady bardzo mało zaw ierają 
soli kuchennej. Przekonaliśm y się w łasne- 
mi analizami, że nie zawierają one więcej 
sodu aniżeli roślina, k tóra je  żywi.

Zwierzęta kręgowe na stałym lądzie wszy­
stkie bez wyjątku, pomimo otoczenia swego 
w sól kuchenną nieobfitującego, bardzo są 
w nią bogate. Lecz w yjątek ten z ogólne­
go praw idła jest tylko pozornym. Dość 
przypom nieć sobie fakt, że pierwsze zw ie­

rzęta kręgowe na naszój planecie zamiesz­
kiwały morze. Czy więc duża zawartość 
soli kuchennej w teraźniejszych lądowych 
zwierzętach nie stanowi jednego więcój do­
wodu owego związku gienealogicznćgo, j a ­
ki na zasadzie faktów morfologicznych 
przyjąć jesteśm y zmuszeni? Boć przecie 
w rzeczywistości każdy z nas w swym roz­
woju osobnikowym przeszedł fazę, w któ- 
rój posiadał jeszcze strunę grzbietową 
i szczeliny skrzelowe swych przodków— 
mieszkańców morza. Dlaczegóżby więc i du­
ża zawartość soli kuchennej w tkankach na­
szych nie miała być dziedzictwem z owych 
dawno ubiegłych okresów?

Gdyby takie pojmowanie rzeczy było s łu ­
szne, należałoby oczekiwać, że zwierzęta 
kręgow e w swoim rozwoju osobnikowym 
tem więcćj zaw ierają soli kuchennej, im są 
młodsze. T ak  też jes t w rzeczy samćj. Li- 
cznemi analizami przekonaliśmy się, że za­
rodek zwierzęcia ssącego więcój ma w sobie 
soli kuchennój aniżeli nowonarodzone zwie­
rzę i że po urodzeniu ubożeje ono wciąż 
w chlor i sód w m iarę postępowania rozwo­
ju . •— Tkanką naszego ciała, najbardziej 
w sód obfitującą, jest chrząstka. Jest ona 
zarazem tkanką najstarszą. Histologicznie 
tkanka ta identyczną jes t w zupełności 
z tkanką, k tó ra obecnie jeszcze przez całe 
życie pozostaje w szkielecie zamieszkują­
cych morze ryb  chrząstkowatych (Selachii). 
Szkielet ludzki, jak  wiadomo, pierwotnie 
też ma postać chrząstkowatą, ale już przed 
urodzeniem w znacznój części zostaje wy­
party przez szkielet kostny. Teleologicz- 
nie zjawiska tego objaśnić nie można. O bja­
śnić się ono daje tylko w świetle nauki 
o powstawaniu gatunków. Nie można przy­
puścić, że na to, aby kość powstała musi 
przejść fazę chrząstki. I  w rzeczywistości 
tak  też nie jest. T kanka kostna nie pow­
staje z chrząstki. Ta ostatnia całkowicie 
zostaje rezorbowana, a z ochrzęstnój (peri- 
chondrium ) wyrasta tkanka kostna i wypeł­
nia przestrzeń zajmowaną przez chrząstkę. 
A  dodać jeszcze trzeba, że najstarsza tkan­
ka, chrząstka, zarazem najbardziój obfituje 
w sód.

Oto są fakty, które znajdują wyjaśnienie 
nienaciągane jedynie w przypuszczeniu, że 
zw ierzęta kręgowe lądu pochodzą z morza
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i obecnie jeszcze znajdują, się w fazie sto­
pniowego przystosowywania się do swego 
ubogiego w sól kuchenną, otoczenia. W strzy­
mujemy sztucznie ten proces przystosowy­
wania przez to, że uciekamy się do resztek, 
pozostawionych nam na lądzie przez pier­
wotny w sól bogaty żywioł, mianowicie do 
pokładów soli kuchennój.

M aksymilijan Flaum.

P o s i e d z e n i e  c z w a r t e  K o m i s y i  t e o ­
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło  się dn ia  1 M arca 
1888 roku, o godzinie 8 w ieczorem , w lokalu T o­
w arzystw a, C hm ielna N r 14.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedn iego  został od­
czy tan y  i p rzy ję ty .

2. P . E d . Jankow sk i p rzed staw ił „ n iek tó re  spo­
strzeżen ia  n ad  czynnością, ko rzen ia11. W yłożywszy 
treśc iw ie  znaczenie korzen i d la  życia roślin  i spo­
só b  p o b ie ran ia  pokarm ów  z g ru n tu , zw rócił b liż ­
szą, uw agę n a  oddziaływ anie  korzonków  na sk ła ­
dowe części g ru n tu  i okazyw ał tafe lk i m arm u ro ­
we, n a  k tó ry ch  korzonki w schodzących  roślin  (po 
czterech  ty g o d n iach  io.h życia) w yżłobiły  bardzo  
w yraźne ślady . D alej m ów ił o w zrastan iu  korzon­
ków i k ie ru n k ach , w jak ic h  się p rzed łuża ją , w k o ń ­
cu zaś w spom niał o zw iązku, ja k i  zachodzi po­
m iędzy  n a tu rą  g ru n tu  i k sz ta łtem  rozgałęzień ko­
rzonków .

3. P . A. Ś lósarsk i m ów ił o dw u ga tunkach  ow a­
dów b łonkoskrzyd łych  z g ru p y  ro s lin ia rek  (P hy to - 
phaga), k tó re  n iszczy ły  róże  ub iegłego la ta , a  m ia ­
nowicie: o T en th red o  (A th a lia ) rosae L  (P ilarz  
różany) i T en th red o  (M onophadnus) b ip u ncta ta . 
K lug (P ilarz  dw ukropkow y). P ie rw szy  sk ład a  j a j ­
ka  n a  liśc iach  róży dw a razy  w ciągu c ie ­
p łej p o ry  roku , w końcu M aja i w S ierpn iu , z k tó ­
ry c h  w ylęgają się dw a pokolen ia  gąsienic: p ie rw ­
sze w Czerwcu i L ipcu, d ru g ie  zaś we W rześniu. 
G ąsienice w y jadają  m iękisz liści, w raz z n a sk ó r­
kiem  górnej pow ierzchni liścia , pozostaw iając ty l ­
ko n e rw acy ją  i naskórek  dolny. D rug i ow ad (T en th ­
red o  b ip u n c ta ta )  sk ład a  ja jk a  w końce pędów 
m łodych  w M aju, gąsien ice  zaś w końcu M aja  
i Czerwca w g ry zają  się w śro d ek  pędów, w skutek  
czego końce ga łązek  w iędną. Szczegółowy opis 
ty ch  szkodników  d rukow any będzie w O grodniku 
Polskim .

W  końcu p. A. Ś lósarsk i p rzed staw ił zbiór szy­
szek różnych  gatunków  sosny, a  w części jod ły ,

św ierku  i in n y ch  gatunków  ro ślin  iglastych. Z ro ­
dzaju  sosny Pinus, okazyw ał p. A. S. szyszki ga­
tunków  następujących: Pinus P in ea  L  (S. w łoska) 
P inus L an c io  Coir (S. czarna), Pinus P in a s te r  Sd 
(S. nadm orska  v. francuska), P inus ha lepensis Mili. 
Z gatunków  czysto am erykańsk ich  o lbrzym iej w iel­
kości P in u s C oulteri Don i P inus Sab in iana Dougl 
z K alifornii; oprócz tego Pinus S trobus L  (Sosna 
am ery k ań sk a  czyli W ejm uta) i Pinus S trobus ex- 
celsa. N adto szyszki Pinus C em bra Ł  (L im ba), 
z drzew  w yhodow anych w k ra ju , w park u  we wsi 
M odelu w Gostyńskiem .

Z in n y ch  rodzajów  roślin  ig lastych , okazyw ał 
p. A. S. A bies nobilis, Abies Douglasii, P icea am a- 
b ilis, P icea  Sm ith iana, W ellingtonia  gigantea, Cun- 
n in g h am ia  Chinensis.

Na tem  posiedzenie ukończone zostało.

AKADEMIJA UMIEJĘTNOŚCI
W  K R A K O W IE .

W ydział matematyczno-przyrodniczy. Po­
siedzenie z  d. 20  Lutego 1888 r.

Przew odniczący  d r  T eichm an, sek reta rz  d r  J a n ­
czewski; obecni członkowie: C ybulski, C zyrn iań- 
ski, K arlińsk i, K reu tz, M ajer, R ostafiński, oraz 
nadzw yczajn i: M adurowicz, O e ttinger i W arszauer, 
jak o  gość zaś p . Gustaw Piotrow ski.

Po p rzed staw ien iu  gościa p rzez  d y rek to ra  człon­
kom , zab iera  głos p. C zyrn iańsk i zdając  spraw ę 
z p racy  p. Pawłowskiego: „O m ożności o trzy m y ­
w ania now ych po łączeń m ocznika  i sulfom oczni- 
ka“ . W  dyskusyi zab iera ją  głos M ajer i  R o sta ­
fiński.

N astępnie  czł. R ostafiński re fe ru je  o p rzed łożo­
nej w ydziałow i rospraw ie pp. B ecka i Szyszyłowi- 
cza pod ty tu łem : P lan tse  C ernogoriae e t A lbaniae; 
zab ie ra ją  głos w te j spraw ie członkowie K reu tz, 
K arlińsk i, Janczew ski.

Po tem  p. P io trow ski w ykłada tre ść  swej p racy : 
„O unerw ien iu  n aczy ń “, w ykonanej w pracow ni 
prof. C ybulskiego i dem onstru je  używ ane do je j 
w ykonania p rzy rząd y . W  dyskusy i zab iera ją  głos 
pp. W arszauer, C ybulski.

W reszcie  p. C ybulski p rzed staw ia  tym czasow ą 
w iadom ość o p racy, w ykonanej w jego p racow ni 
przez d ra  A. W alentow icza: o w pływ ie n e rw u  n a ­
siennego w ew nętrznego (neryus sperm aticus in te r-  
nus) na  w ydzielanie m leka . Z ab ie ra ją  głos pp- 
T eich m an , Rostafiński.

Po p rzy jęciu  p ro toku łu , posiedzen ie  zam knięto . 
Na posiedzen iu  ad m in istracy jn em  postanow iono
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m iędzy  in n em i p race  pp. Paw lew skiego, B ecka 
i Szyszyłow icza oraz P io trow sk iego  odesłać  do Ko­
m ite tu  red ak cy jn eg o , a  t r e ś ć  p ra c y  p . W alen to- 
w icza pom ieścić w S p raw ozdan iu  z posiedzenia.

O tworzono rów nież  k o p e rtę  zaw ierającą, pom ysł 
p. K azim ierza  Ł apczyńsk iego  co do zegarów  z p e ­
w nością tra fn y , k iedy  już  znalazł z in n ej s tro n y  za­
stosow anie zag ran icą , z tego  w ięc w zględu p rz y ­
ję to  go ty lk o  do  w iadom ości. J .  Ii.

KHOHfKA H A liE O W h.

CHEM1JA.

— - Now y odczynnik na kwas solny w żołądku. W ia ­
dom o, że w sk ład  soku żołądkow ego w chodzi w o l­
ny  kw as solny (około 0 ,2% ), k tó ry  razem  z p e p ­
syną  s t a n o w i  głów ny czy n n ik  traw ie n ia  żo łądko­
wego, do tąd  jed n a k  jeszcze n auka  n ie  p o siada  spo­
sobu określan ia  ilości pep sy n y  i o g ran iczać  się 
m usi w b ad an iach  k lin iczn y ch  chem izm u t ra w ie ­
n ia  n a  określan iu  ilości w olnych kw asów , a m ia ­
now icie kw asu solnego, na  co też  posiadam y już  
dość w iele odczynników , jak : tro p eo lin ę , kongo, 
b łę k it  m ety low y  i gency janow y, oraz m ięszan inę 
ro d a n k u  po tasu  z oc tanem  ołow iu (od czy n n ik  
R eoch-M oora). W spólną je d n a k  w adą w szystk ich  
ty ch  odczynników  je s t daw an ie  odczynu  b a rw n i­
kowego n ie ty lk o  z kw asem  solnym , lecz i  z kw a­
sam i o rgan icznem i, k tó re , n ieznajdu jąc  się w p ra ­
w dzie w zaw artośc i no rm aln eg o  żo łądka, n ie rz a d ­
ko się sp o ty k a ją  jed n ak , jak o  re z u lta t  ro z m a ity c h  
fe rm en tacy j, w żo łądku  chorobow o zm ien ionym , 
będącym  przecież  najczęściej p rzed m io tem  k lin i­
cznego badan ia . — Od w ad y  te j w olny je s t  św ieżo 
p rzez  d ra  G uenzburga w F ra n k fu rc ie  n ad  M enem 
o d k ry ty  przypadkow o odczynnik : m igszan ina  flo- 
ro g lu cy n y  z w an ilin ą , rospuszczona W abso lu tnym  
alkoholu  (florogl. 2 g ram y , w a n ilin y  1 g ram , w y­
skoku absol. 30 gram ów ). Je ż e li k ro p la  teg o  od­
czy n n ik a  z e tk n ie  się z k ro p lą  stężonego kw asu  m i­
n eralnego , n a ty c h m ia s t w ydzielają  się k ry sz ta ły  
zabarw ione n a  k o lo r m ocno czerw ony . Roscień- 
czone ro stw o ry  kwasów  m in e ra ln y c h  da ją  te n  sam  
odczyn d o p iero  po  w yparow an iu  odczy n n ik a  z b a ­
d an y m  kw asem  w m iseczce p o rcelanow ej. Czu­
łość tego  odczynu je s t ta k  w ielką , że  d a ją  się wy­
k ryć  ilo ści kw asu, n ied o stęp n e  d la  an a lity czn eg o  
o kreślen ia . G ranicą, poza k tó rą  re ak c y ja  ju ż  n ie 
w ystępuje je s t  pod ług  G uenzburga '/•20% (0,005% ) 
kw asu solnego w b ad an y m  p ły n ie , a m ianow ic ie  
w zaw artości żo łąd k a. N a to m iast o d czynn ik  ten  
zupełn ie  je s t  n ieczuły  n a  stężone naw et kw asy o r ­
g an iczne  i  rostw o ry  spli (ch lo rk i, w ęglany  i  t. d.).

Poniew aż zw iększenie lub  zm niejszenie ilości, 
a  szczególniej zu pełna  n ieo b ecn o ść  kw asu solnego 
w zaw arto śc i żo łądka, p o siada  w ażne w p a to log ii

tego  n a rządu  rospoznaw cze, a tem  sam em  i lecz­
n icze znaczen ie, p rzeto  spodziew ać się m ożna, że 
odczynnik  G uenzburga  p rzyczyni się do szybkiego 
i dokładniejszego, n iż  do tychczas, rozw oju pojęć
0 n iek tó ry ch  sp raw ach  chorobow ych w żo łąd k u , 
co do k tó ry ch  (jak  np. o nieobecności kw asu sol­
nego p rzy  ra k u  żo łądka), dzięki jedyn ie  n iepew ­
nym  m etodom  rospoznaw ania  kw asu solnego, b łę ­
dne w nau ce  d o tąd  is tn ia ły  zdania.

U nns w W arszaw ie  z dwu ju ż  stro n  odczynnik  
G uenzburga dok ładnem i p ró b am i w swej doskona­
łości stw ierdzony  został. (C e n tra lb la tt fu r K lin i- 
sche M edicin, 1887, N r 40). M . G.

M 1NERA LO GIJA .

—  Sztuczne odtworzenie kwarcu drogą  w odną i trydy- 

mitu droga  suchą. D ośw iadczenia w ielce ciekaw ego 
dok o n a ł w  ty m  w zględzie p. C hruszczoif we W ro ­
c ław iu , a  to  w sposób n astęp u jący . K ilka  kolb 
z g ru b eg o  szk ła  n ap ełn io n y ch  do połow y 10%  ros- 
tw orem  szk ła  w odnego a  n astęp n ie  zalu tow anych 
w ystaw iono w k ąp ie li pow ietrznej n a  dz ia łan ie  tem ­
p e ra tu ry  250 s topn i C p rzez  k ilka  m iesięcy . N iek tó re  
z n ich , p rzeg rzan e  pękły , w rezu ltac ie  je d n a k  pośród  
osadzającej się g a la re ty  k rzem ionkow ej u tw orzy ły  
w y raźne  k ry sz ta łk i k w arcu , zw ykłej kom binacy i 
k ry sz ta łu  górnego .

T ry d y m it został p rzez teg o ż  uczonego o trzym a­
nym  p rzez  k ilkogodzinne  nagrzew an ie  w tem p e ra tu ­
rze  top liw ości kaw ałków  sk a ł k w arc  zaw ierających , 
bądź  sam ych b ąd ź  pom ieszanych  z kaw ałkam i m ela- 
firu  i b aza ltu . D roga ta  je s t  d ro g ą  n a tu ra ln eg o  p o ­
w stania try d y m itu , w  p rzy ro d z ie  bow iem  m in erał 
te n  zn ajdu je  się jed y n ie  w szczelinach sk a ł w ulka­
n icznych, zw łaszcza trach itó w . (N. J . f. M in. 1887).

J . 8.

GIEOLOG1JA i PA LEO N TO LO G IJA .

—  Nowe odsłon ięc ie  form acyi miocenicznej. W  p o ­
b liżu  Sącza w śro d k u  K a rp a t zachodnio-ga licy j- 
sk ich  w dw u m iejscach: w Niskowej i Podgrodziu 
w ystępują  luźne obnażen ia  sk a ł m iocen icznych . 
Osady leżą  poziom o, w n iezm ien ionem  położeniu
1 sk ład a ją  się z sinaw ej g lin y  ze śladam i lign itu , 
o raz  z żółtego p iasku , dość bogatego w sk am ien ia ­
łości, p rzy p o m in ające  żyw o m iocen z Pótzleinsdorf 
pod W iedniem . (D hlig . Verh. d. Geol. R eichsan- 
sta lt. 1884).

J . S .
BOTANIKA.

—  Czy gatunki roślin  zm ien iły  się  w ciągu istnienia  

rodu ludzkiego? N a p y tan ie  to  W iliam  C arru th e rs , 
odpow iada w n astępu jący  sposób w ,,Jo u rn a l o f Bo- 
ta n y ” t. X X V I. Z am ało  m am y jeszcze m a te ry ja łu , 
abyśm y stanow czo k w esty ją  tę  ross trzy g n ąć  m ogli, 
m im o to  p rzy to czę  tu  w szystko, cokolw iekby m ogło 
bliżej j ą  w yjaśnić, a  czy teln ik  sam  osądzi, ja k i w n io ­
sek  w y prow adzić  należy. N aprzód  ośw iadczam , że 
z au to rów  s ta ro ży tn y ch  n ic  sądzić n ie  m ożna o zm ien­
ności gatunków , bo ich opisy są za zby t n iedosta tecz­
ne, a  ry su n k i do ty ch  opisów  n iek iedy  do łączane
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zbyt n ied o k ład n e , aby  m ogły przedstaw ić  p rzed m io t 
zupełn ie  w iern ie . N ajstarszy  zielnik ro ślin  suszonych 
jak i znam y, pochodzi z połowy XV II w ieku i zn a j­
du je  sig w B ritishM useum , w k tó ry m  je d n a k  żadnych  
różn ic  od tak ich że  gatunków  te ra z  ży jących d o p a ­
trze ć  się n ie  m ożna. Ciekaw szy pod ty m  względem  
m a te ry ja ł p rzed staw ia ją  groby  staroeg ipsk ie, rzy m ­
skie i g reck ie , w k tórych , zw łaszcza w pierw szych, 
znajdow ano m nóstw o re sz tek  ro ś lin , owoców, kw ia­
tów  i t. p. Prócz jed n eg o  g a tu n k u  w ina czyli liści 
z w inorośli, k tó re  pod  spodem  by ły  b ia łem i w łoska­
m i om szone, w szystkie inne  rośliny  okazały  się e tm i 
sam em i ga tunkam i, k tó re  i dziś w ty ch  k ra jach  dzi­
ko rosną  lub  też u p raw iane  b y w ają . T ak i sam w nio ­
sek w ypadł ze zb ad an ia  d aw nych  grobów  Inkasów  
w południow ej i środkow ej A m ery ce , jak o  też  ze 
zb ad an ia  resztek  ro ślin n y ch  w budow lach  na pa lach  
(palafitach) znajdow anych , oraz w  w arstw ach ziem i 
z czasów epoki lodowej i postplioceńskiej. D opiero  
w epokach form acyj trzecio rzędow ych  dostrzega się 
w y raźn ą  różn icę  w g a tu n k a ch  ro ślin  danego k ra ju  
z obecnie żyjącem i, z czego wogóle w ypada, że 
w czasach h is to ry czn y ch  i p rzedh isto ry czn y ch  ro ­
ślinność ku li ziem skiej w cale się n ie zm ieniła, a do ­
p ie ro  w epokach starszych  gieologicznych zd arza ła  
sig w yraźniejsza  w ty m  w zględzie różn ica , k tó ra  
w im  sta rszy ch  fo rm acy jach  b y ła  b ad an ą , tem  sig 
okazała  w iększą, w yb itn ie jszą  i bard z ie j cechującą 
d an ą  epokg czasu is tn ie n ia  roślinnośc i n a  kuli z iem ­
skiej. F. B .

GIEOG KAFIJA .

— • Zaludnienie kuli ziemskiej. W edług  danych s ta ­
ty sty czn y ch , p rzedstaw ionych  p rzez L evasseura 
A kadem ii nauk  w P a ry żu , ludność na  całej ku li 
ziem skiej p rzed staw ia  się obecnie ja k  następu je:

P ow ierzch n ia  Z aludn ien ie
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E u ropa 10,0 2,0 347 34 23,4

A fryka 31,4 0,1 197 6 13,3

Azyja 42,0 8,2 789 19 53,3

Oceanija 11,0 2,2 38 3,5 2,6

A m eryka
północna 23,4 4,0 80 3,4 5,4

A m eryka
połudn . 18,3 3,6 32 1,7 2,1

136,1 26,7 1483 20,9 100,0

W edług  tego zes taw ien ia  zam ieszkuje obecnie na 
całej ziem i 1483 m ilijonów  ludzi.

K. D.

2STełc rologrija,.

W  d n iu  22 ubiegłego m iesiąca  G rudnia , zm arł 
w F iladelfii, w 59 roku  życia, F e r d y n a n d  V an - 
d e v ee r  ł la y d e n ,  dok tór m edycyny i filozofii, do­
b rze  zasłużony lekarz, n a tu ra lis ta , a przedew szy­
stk iem  gieolog niezm ordow any. Główną zasługę 
p racow ite j jego  28-letniej działalności w służbie 
rządow ej Stanów  Z jednoczonych stanow ią b a d a ­
n ia  p rzy rodn icze , etnograficzne, a szczególniej gieo- 
logiczne w m niej znanych  i względnie dzikich 
jeszcze k ra inach  F w -W estu , czyli dalekiego Z a­
chodu. Nazwę tę  noszą, ja k  wiadomo, ogrom ne 
obszary, leżące n a  praw ym  brzegu  rzek i M issouri, 
stanow iące porzecze południow ych je j dopływów, 
a  ciągnące sig daleko ku zachodow i aż do łań cu ­
cha gór Skalistych . Są to  w łaśnie owe te ry to ry ja  
n iezm ierne  D akoty , M ontany, W yom ingi, N ebra- 
ski i Colorado, zw ane oddaw na ziem i a  raczej dzi- 
k iem i z iem iam i (Bad L ands), do dziś d n ia  zam ie­
szkiw ane jeszcze przez ind y jan , stopniowo ustęp u ­
jąc y ch  p rzed  szerzącą się coraz bardziej ku za­
chodowi kolonizacyją b iałych . N iepospolitego też 
p o trzeba  h a r tu  i W ytrwałości, ażeby całe la t dzie* 
sią tk i spędzić n a  badauiu  p rzy rodn iczem  podo­
bnych  okolic, czego w łaśnie zm arły  H ayden  doko­
nał. U rodzony w stan ie  M assachusets, uzyskał on 
w 24 ro k u  życia  stopień  d o k to ra  m edycyny  w ko­
le g iu m  lekarsk iem  w A lbany  i zanim  rospoczął 
jeszcze p rak ty k ę  lekarską , w ysłany  został nad  gó r­
n ą  M issouri, d la  zb ieran ia  skam ien iałości w jej 
porzeczu. T rzy le tn i jego tu  p o b y t stanow i p ie rw ­
szy wotgp do b ad ań  gieolog.cznych odległego Z a­
chodu, a  przyw iezione przez niego zbiory  i sp ra ­
w ozdania  z p ra c  dokonanych , z jednały  m u stan o ­
wisko gieologa rządowego. W  ch arak te rze  ty m  
pracow ał on tam  dalej aż do 1862 r .  ogłaszając 
liczne swa p race  w roczn ikach  am erykańsk iego  to ­
w arzystw a filozoficznego w F iladelfii, t ra k tu ją c e  
n ie ty lk o  o dokonyw anych b ad an iach  gieologicz­
ny ch , ale i o faun ie  zw iedzanych okolic, a  n ad to  
o narzeczach  i obyczajach  spotykanych ind y jan . 
W  epoce wojny am erykańsk iej powołany n a  lek a ­
rz a  wojskowego, przez la t  trz y  pełn ił te obow iąz­
k i p rzy  szp ita lach  i na  p lacu boju w ró żn y ch  
m iejscow ościach. W ychodząc ze służby w ojsko­
wej w r . 1865, o trzy m ał za za iłu g i stop ień  pod­
pu łkow nika  i w tym że roku  w ybrany  został na  
profesora m ineralog ii i gieologii w u n iw ersy tec ie  
Pensylw ańskim , k tó ry ch  k a ted rg  zajm ow ał przez 
la t siedem , n iepr zestając la tem  b ad ań  sw ych gieo­
logicznych. T ak  w nastgpnym  roku  spo tykam y 
go znowu w D akocie, a  od 1867 do 1879 n a  s ta ­
now isku naczelnika  rządow ej kom isyi w yznaczonej 
do zb ad an ia  zachodn ich  te ry to ry jó w  U nii a m e ry ­
kańskiej pod w zględem  gieograficznym  i g e o lo g i­
cznym . Owocem dw unasto letn iej te j nowej a  skrzę- 

| tn e j p racy  by ło  przeszło 50 tomów, licznem i opa­
trzo n y ch  k a rta m i, w ydanych  pod jego k ierow ni- 

I ctw em . W ażną  też  zasługą H aydena  w ty m  o k re ­
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sie, by ło  p rzeprow adzenie  w W aszy n g to n ie  uzna­
n ia  słynnej rodzim em i p ięk n o śc iam i sw em i m ie j­
scowości Y ellow stone w gó rach  S k a lis ty ch  za p a rk  
narodow y pod opieką państw ow ą zostający , oraz 
w ielk i a tla s  te ry to ry ju m  C olorado, jed n eg o  z n a j­
ciekaw szych n a  d a lek im  Z achodzie. Zw inięcie 
w r. 1879 kom isyi badaw czej te ry to ry jó w  zacho­
dn ich  i zastąp ien ie  je j p rzez  ogólne .b iu ro  gieo- 
logiczne S tanów , k tó reg o  k ierow nic tw o  pow ierzono 
kom u in n em u , p rz y k ro  od d z ia ła ło  n a  zasłużonego 
m ęża, jak k o lw iek  n ie  p rz e s ta ł być gieologiem  rz ą ­
dow ym  i w nowej in s ty tu c y i. O pracow yw ał więc 
dalej og rom ny  m a te ry ja ł  d aw niej przez sieb ie  ze­
b ra n y , k ie ro w ał jego  w ydaw nictw em , a  p rzez  la t  
trzy  p ro w ad ził dalsze b a d an ia  w M ontanie. P r a ­
ce te  o sta teczn ie  zw ątliły  jeg o  zdrow ie tak , że 
w r. 1886 całkow icie  zap rzes tać  ich  m u sia ł, nie- 
opuszczając  już  p raw ie  m ieszkania. N iepospolite  
jeg o  zasług i z jednały  m u d o k to ra ty  honorow e w ie­
lu un iw ersy te tów  am ery k ań sk ich , godność członka 
A kadem ii narodow ej nauk , oraz licznych  to w a­
rzystw  naukow ych  krajow ych  i  zag ran iczn y ch .

K . J .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

ctw o P a m ię tn ik a  Fizyjograficznego, na jup rzejm ie j 
dziękujem y.

Korespondentom nadsy łającym  spostrzeżenia objawów  

w św ięcie roślinnym (notatki fenologiczne). Osoby, do ­
s ta rcza jące  nam  łaskaw ie n o tatek  fenologicznych, 
u p raszam y  o zaw iadom ienie nas w jak n a jb liższy m  
czasie, czy m ają  zam iar spostrzeżenia swoje p ro ­
w adzić  i w roku  bieżącym , ażebyśm y m ogli d o ­
starczyć im  schem atów  do zapisyw ania. P rosim y  
rów nież o w yrażen ie  dokładnego' adresu  poczto­
wego, pod  k tó ry m  schem at m a  być n adesłany , 
szczególniej ty ch  obserw atorów , k tó rzy  od nas n ie  
od b iera ją  W szechśw iata . N akoniec n adm ien iam y , 
że z roku  przeszłego jeszcze pew na liczba n o ta tek  
n ie  została  nam  nad esłan a  i p rosim y o spieszne 
ich  przysłan ie.

WP. J. P. Spisu  roślin , zeb ranych  w Hrubie3zow- 
skiem , n ie  o trzy m aliśm y  dotychczas.

WP. W. s. z Rygi. Z a  n ad es łan e  nam  za p o śre ­
dn ictw em  R edakcy i „ K ra ju 11 ru b . 25 n a  w y d aw n i­

Posiedzenie 5-e Komisyi stałój Teoryi 
ogrodnictwa i Nauk przyrodn. pomocniczych 
odbędzie się we czw artek dnia 15 M arca 
1888 roku, o godz. 8 wieczorem, w lokalu 
Tow arzystw a Ogrodniczego (Chmielna, 14). 
Porządek posiedzenia:

1. Odczytanie protokułu posiedzenia po­
przedniego.

2. Prof. H oyer. Demonstracyja udosko­
nalonego mikrotomu, wyrobu K. Berendta.

B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
za  tydzień  od 2 9  Lutego do 6  JInrca 1888 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s ta cy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).
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B aro m etr 
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il
go

tn
.

re
dn

ia

K ierunek  w ia tru
Suma
opadu

Q  1 7 r. 1 p. 9 w. 7 r. | 1 p. 9 w. Najw. Najn. ^  '°a

29 59,5 59,0 59,6
|

-10,2 i- 5 , 0 - 7 ,2 —4,7 -11,8 96 N E ,E ,E 0,0
1 58,5 56,5 51,6 -12.2 - 6 , 6 - 6 , 4 — 4,7 -14,0 98 E,K,S 0,0
2 43,4 39,9 35,2 - 9 , 8 —4,7 - 3 , 4 - 3 ,1 — 9.2 96 SW ,SW ,SW 0,3
3 27,0 28,9 29,3 - 3 , 5 - 2 ,7 —8,8 —0,3 - 9 , 4 88 W ,W ,W 1,8

4 i 37,9 41,5 43,2 — 8,6 —6,5 -10,8 - 5 , 6 -10,9 87 W ,W ,W 0,0
5 38,8 37,3 39,1 -12,2 —5,6 - 8 , 6 - 4 , 9 -16,0 93 S,S,S 0,2
0 46,6 48,8 49,8 -10,0 —6,5 —9,3 - 5 , 8 -11,8 92 W,NVV,W 0,4

Ś redn ia 44,3 - 7 .Ć 93 2,7

U w a g i .

R ano m gła  po poł. śn. pad. 
W  n. śn. c. dz. w ich., w. zad. 
Z am . do 2-ej po poł.
Śn. c. dz. prusz. wiecz. m gła  
Śn. prusz. w nocy

UW AGI. K ierunek  w ia tru  dan y  je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem , b. znaczy bu rza , d. — deszcz.

TR EŚĆ . P ro je k t nowej je d n o s tk i d ługości, o p isa ł S. K .—W y p łan ian ie  ro ś lin  w ciem ności i jego bijologicz- 
n e  znaczen ie, przez K roiła G odlew skiego.—Sum ak w oskow y (Khu3 su ccedanea), po d a ł T. R. O p o k a r­
m ach  m in e ra ln y ch . R ozdział z chem ii tizyjologicznej, w edług  Bungego, opisał M aksym ilijan  F lau m . — T o­
w arzystw o  O grodnicze.—A kadem ija  u m ie ję tnośc i w K rakow ie. W y d z ia ł m atem aty czn o -p rzy ro d n iczy . P o ­
siedzen ie  z d. 20 L u tego  1888 r . — K ronika naukow a. —- N ekrologija. — O dpow iedzi R edakcyi. — B uletyn

m eteoro log iczny .

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. ZnatowicŁ

^ 03E0Jien0 U,en3ypoio. BapmaEa 26 4> cup a-i a 1888 r. Druk E m ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna 26.


